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® miłości bltjntego.
Prawo to święte na jiemi i niebie, 
„Kochaj bliźniego, jaf samego siebie." 
(&by Bóg stanowił, bał się lubjiom bociec, 
je bla swych bjieci napisał go ociec.

Kiech mnie, jafo chce, mój blijni sjfaluje, 
Kiechaj mię frjywbji. niech mię ptjeślabuje, 
(Dbbać wet ja wet, nącójbym się silił? 
(Dn bratem moim, on to się pomylił. 

Kiewinność moja, jeśli prjy mnie stanie, 
3 wiatrem się lubjfie rojejbjie gabanie 1 
‘21 jamiast swarów, wzajemnej prjygany, 
Daruję blijnim, i bębę fochany.

pob jebnym jyje narób lubjfi panem, 
(Dn się fajbego j nas jatrubnia stanem, 
Daje nam fcarfę, 5 Hego stołu jemy 1 
Cjelabfo pańsfa! ja cój się fłócimy? 

„Kochajcie Boga nab wsjystfo bobrego, 
„Kochajcie bliźnich, jaf siebie samego." 
<Ee bwa nacjelne Bosfie prjyfajania 
Postanawiamy pełnić bo sfonania.

§r ancis jef Karpin sfi.

0 śmierci i śyciu miecsncm.
„Bośmy pielgrzymi i prjychobniami 

prjeb Tobą, jafo i wsjyscy ojcowie 
nasi; bni nasje na jiemi jato cień, a 
nie masj cjego ocjefiwać."

(1 Kronifi 29, 15).
jyjgc, umieramy — niejawobność tej prawby opowiaba 

nam i prjytocjone słowo pisma świętego i cobjienne bo*  
świabcjenie. Kajben bjicń, fajba upłyniona gobjina sprawia 
sjcjerbę w jyciu nasjem i jblija bo grobu; fajba, mijając tu 
na jiemi bezpowrotnie, prjechobji bo wiecjności świabcjyć o 
nas, lub prjeciw nam. Dla tego wielfim nierojumem jest 
obpycfcanie ob siebie myśli o śmierci, dojemy, uwiebjeni 
bejbojnością, wmówić w siebie, je śmierć jest powrotem bo 
nicości — mimo to nie jmienimy prawby Bojej, nie wmówi*  
my w Boga, je zmartwychwstanie umarłych jest jupełnie 
niemojliwem.

(Dto paweł święty pisje: „21 poniewaj się o Chrystu*  
sie faje, ij jmartwych wjbubjony jest, jafoj mówią nieftórjy 
miębjy wami, ij zmartwychwstania niemasj ? Bo jeśli jmar*  
twychwstania niemasj, teby i Chrystus nie jest wjbubjony. 
21 jeśli ihrystus nie jest wjbubjony, teby baremne tajanie 
nasje, baremna tej wiara nasja, i bylibyśmy tej jnalejienł 
fałszywymi świabfami 8ójemi, ijeśmy świabcjyli o Bogu, je 
Chrystusa wjbubjił, ftórego nie jbubjił, jeśli umarli nie by*  
wają wjbubjeni. 2llbowicm, jeśli umarli nie bywają wjbubje*  

ni i Chrystus nie jest wjbubjony. 21 jeśli Chrystus nie jest 
wjbubjony, baremna jest wiata nasja i jesjcjeściefw-śgrje*  
chach wasjych, jatem i ci poginęli, ttórjy jasnęli w Cbry*  
stusie. 80 jeśli tylfo w tym jywocie w Chrystusie nabjieję 
mamy, nab wsjysttie luby jesteśmy najnębjniejsjymi. £ecj 
teraj Chrystus jmartwych wjbubjony jest, i stał się pier*  
wiastfiem tych, ftórjy jasnęli. 80 poniewaj prjej cjłowiefa 
śmierć, — prjej cjłowiefa tej powstanie umarłych. 2llbowiem 
jafo w 2lbamie wsjyscy umierają, taf i w Chrystusie wsjys*  
cy ojywieni bębą." (1 bo Koryntcjyfów 15, 12—22).

Wobec tych s>łóuo świętego 2lpostoła miltną wsjeltie 
rozumowania. Jest śmierć i jest zmartwychwstanie — cjyli, 
jest śmierć i jest jycie wiecjne. Umrjemy niejawobnie, ale 
i równie niejawobnie 8óg nas wsfrjesi, sforo jaś wsfrje*  
si, to i sąbjić nas bębjie.

8óg nas sąbjić bębjie, — oto prawba, ftóra się nam 
nasuwa prjy rojmyślaniu o śmierci. Dlatego wielu barbjo 
nie chce myśleć o śmierci, bo chce japomnieć o jyciu wiecj*  
nem; blatego wielu j tafą zapamiętałością bowobji, je śmierć 
jest powrotem bo nicości, je niema zmartwychwstania, bo 
chcą wmówić w siebie, je ja grobem niema juj sąbu. ffecj 
wmawianie tafie na nic się nie jba i nie jmieni w nicjem 
wyrofów Sojych.

Strjej się więc, Cjytelnifu najmiłsjy, fałsjywych roju*  
mowań. Bóg jest Sębjią jywych i umarłych! Śyjesj, a więc 
umrjeć musisj— umarłego sąbjić bębjie 'Bóg Święty i spra*  
wiebliwy.

Kojwaj, ij umrjeć musisj i pomyśl, jaf jyjesj 1 3 jycia 
jbasj rachunef prjeb Bogiem, a o jyciu taf mówi Chrystus 
Pan: „Kto uwietjy, a ochrjci się, jbawiony bębjie, fto nie 
uwierjy, potępiony bębjie I" Cjy wierjysj? Cjy wierjysj 
w Boga w drójcy Świętej? Cjy wierjysj w Chrystusa, je*  
bynego (Dbfupiciela, Saranfa Bojego, ftóry głabji grjechy 
świata? Cjy wierjysj, ij prjej Chrystusa tylfo, bla jjego 
niewinnej męfi i śmierci mojesj jnalejć usprawiebliwienie, 
to jest grjechów obpusjcjenie ? Cjy wierjysj i miłujesj? Cjy 
jyjesj w miłości i wierje Chrystusowej ?

Chrystus jest zmartwychwstaniem i jyciem, fto w Kie*  
go. wierzy, choćby tej umarł, jyć bębjie! Kto wierjy w Cl;ry= 
stusa, nie bębjie osąbjony; ale fto nie wierjy, juj jest są*  
bjony, ij nie uwierzył w jmię Oebnorobjonego Syna Bojego. 
(iśwang, św. 3ana 3, 18, 11, 25).

Ks. JEeopolblDtto.

5 fronifi smolnej miasta D^iał^oma.
Kronifa, pozostawiona prje? nauczyciela jjbschera j ro­

fu 1877, brjmi w tłumacjeniu polsfim:
„Cjas jałojenia sjfoły łubowej w Djiałbowie nie jest 

wiabomy. W rofu 1797 spłonęło całe miasto — pojostało 
tylto 7 małych bomfów, jwanycl; „7 Brueber." Tafje foś*  
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ciół emangelicEi, plebanja i SjEoła pabły ofiarą pl mieni. 
Spłonęły msjelEie Esięrji i aEta Eościelne i smolne, ©latcęfo 
tej nic nie mojna pomiebjieć ani o jalojeniu, ani o Eosjtach, 
je sjEołą jt»iąjanyćh, ani o rozmiarach sjEoły, ani tej o 
pierwszym nauczycielu, ani tej o pierwszych nauczycielach 
sjEolnych.

tDbecny stan sjEoły Cr. 1877). iKiasto ©jiałbo*  
wo liczy 3 SjEoły oraz 6 nauczycieli, a mianowicie: 1) jebną 
trjyobbjiałową miejsEą sjEołę z 4 Elasami i 4 nauczycielami, 
2) jebną jebnoElasową sjEołę łubową (Dolfsschule) o 1 nau*  
cjycielu i 3) jebną EatolicFą sjEołę o 1 nauczycielu i 1 Ela*  
sie. ©la sjEoły miejsEiej i łubowej z««ncjajowano jeszcze je*  
bną naucjycielEę, Etópa naucza Fobiecych robót ręcznych.

Ticjba uczni wynosi ogółem 460, z Etórych 27Ó ucjęsj*  
cja bo miejsEiej SjEoły, 134 bo łubowej, oraj resjta bo Ea*  
tolicEiej SjEoły (-6 bjieci). Te bjieci rtcją się w 3 obbjielnych 
loEalacl;. Trjy j nich: 1 męsEa Eiasa, oraj bwie miesjane 
jnajbują sig w jebnym bomu; bwie miesjcją sig w plebanji 
(Pfarr*  unb prebigerhause), pomigbjy miesjEaniem i pleban*  
ją, a mianowicie 1 jeńsEa Elasa i 1 Elasa łubowa, wreszcie 
Eatolicfa SjEoła jnajbuje sig oboE EatolicEiego Eościoła.

Stan bubowli musi być uwajany ja zadawalający, cbo*  
ciaj wielEość flas posjcjególnie pozostawia nieco bo jy*  
cjenia.

Nauczyciel jebnotlasowej sjEoły łubowej, Obscher, uro*  
bjony 6 rurjeśnia 1836 roEu, Esjtałcił sig w seminarium w 
§ribrichsl)ofie, miębjy 1856—58 r. jbał egzamin w prusEiej 
Jławie, pracował 4 lata w Hebwabnie, potem 4 lata w Na*  
piwobjie, ob 1 lipca 1866 roEu w ©jiałboroie. po śmierci 
wielce prjej naucjycieli powiatu niborsEiego sjanowanego in= 
speEtora powiatowego, 5<tbawy,. Etóra nastąpiła bnia 8 ma*  
ja 1877 roEu, objął urjąb po nim Es. Scbwill j Sabernau, 
Etóry jostał oErggowym i loEalnym 3nspeEtorem. patronem 
tej sjEoły jest sjanowny Nlagistrat, Etórego cjłonEami są: 
burmistrj Schulj, Eupiec Klatj, Koenig, Schliepcr i stolarj 
Salta, ©o beputacji sjEolnej jcbnaE naleją panowie: Koenig 
i stolarj Stoe^r.

Pobory naucjyciela wynoszą 1149 mareE, j cjego 700 
opłaca miasto, bo tego bochobji (poniewaj naucjyciel ob 19 
lat urjgbuje) 90 mareE bobatEu ja wysługg lat.

©o gmin prjysjEolnych naleją: KTalinowo, KomorniEi 
i Srobowo, Etóre śrebnio obbalone są ob ©jiałboma o pól 
mili, ©jieci wspomnianych wioseE ucjgsjcjają bo sjEoły po*  
wsjechnej (DolEsschule), 6 tylEo bo miejsEiej sjEoły. Djiatwa 
ucjgsjcja bo sjEoły nieregularnie (©er Scbitlbesuch ist ein 
poechst unregelmaessiger) j wielu powobów.

W średniej i wyjsjej Elasie wyEłaby odbywają sig w 
niemiecEim jgjyEu, lecj w nijsjej Elasie nalejy posiłEo*  
wać sig jgjyEiem polsEim, gbyj j g j y E ten jest 
macierzystym w i ę E s 5 o ś c i bjieci (boch muss in 
ber Unterstufe bas polnisch ju Óilfe genommen werben, 
weil bei ben meisten Schuelern dieser Stufe bas Polnisch 
bie ittuttersprache ist).

JEeEcje gimnastyEi i jeńsEich robót rgcjnych obbywają 
sig po bwa rajy w tygobnin. ©imnastyEi ucja sig chłopcy 
średniej i wyjsjej Elasy. Kgcjnych robót ucjy naucjycielEa, 
panna ©argiel, siostra naucjyciela ©argiela.

SjEoła doEsjtałcająca otwarta jostała bnia l*go  
grubnia 1887 roEu. KierowniEiem mianowano naucjyciela 
Jbschera. EeEcje obbywają sig w niebjielg ob 2—4 po po*  
łubniu, ucjy sig cjytania, pisania, rachitnEów, religji webług 
programu, jaEi jest prjepisany bla trjyElasowych i jebnoEla*  
sowych sjEół lubowycl>.“

prjypiseE KebaEcji. ©o SjEoły powsjechnej w 
©jiałbowie ucjęsjcja teraj 611 bjieci, bo sjEoły wybjiało*  
wej 180.

Pieśń snitnna,
śpiewana pobejas urocjystości JąEóbowej w ^Ustroniu 

na SląsEu liesjyńsEim.
5bubj, panie, bucha ojców wiary, 

Syonu strójów, Etórjy, bjierjąc straj, 
TaE w nocy, jaE tej w bjienne sEwary,' 
Stawali wrogom śmiało twarją w twarj 1 
©aj, by ich g^0S Erańee ziemi biegł, 
By cały świat u stóp Twych Eornie legł.

Niech ogień Twój rozpłomienieje
3 rychło juj obiegnie wsjysteE fraj. 
© panie, niwa juj bieleje, 
Więc robotniEów bo tej pracy baj. 
Ulituj sig, ulituj, panie, jniw; 
Boć robotniEów mało, wiele jniw.

WsjaE Syn Twój słowy wyrajnemi 
KojEajał ucjniom o to moblić sig, 
Wigc nawiebj Eraje wsjystEiej ziemi, 
©jywejem prjebubjeniem nawiebj je! 
©orąco prosim: panie, nawiebj nas, 
©, baj narodom wsjystEim łasEi cjas I

Ewangelistów rjesje mnogie
Wjbubj, panie, zbrojne w Słowa Twego moc, 
5 pomocą śpiesz, złam siły wrogie, 
Sjatana uEróć, rojpgbj grjechu noc.
Nieci; bgbjie grjechu w świecie coraj mniej, 
Niech wsjystEie luby clpobją w chwale Twej.

5 Syonu jesjlij bjień zbawienia! 
Wypełnij, co prjyrjeEłeś w Słowie Swem. 
Narody wiebj bo obpocjitienia, 
By juj nie były pogrąjone w jlem! 
Kojebrjyj niebo, pomoc swoją baj. 
Niech sig otworjy bjiatEom Twoim raj!

2lch, jbubuj sobie j serc świątynię, 
Swojego ©ucha, panie, racj nam bać! 
Niech 3mig Twe wśrób nas jasłynie, 
Swe sprawy święte nam na serce Ełabj! 
©b najęmniEów wyjwól Eościół Swój, 
Niech sig rojsjerja j niego światła jbrój.

Sprawy polityczne.
Polską. Dotychczasowa działalność misji prof. Kem- 

merera polegała przeważnie na badaniu zagadnień, dla któ­
rych prof. Kemmerer spodziewa się znaleźć właściwe roz­
wiązanie. W związku z tem odbywają się ciągle konferen­
cje i nadal misja ma zamiar poświęcić im przeważną część 
swego czasu.

— „Deutsche Allgemeine Zeitung11 w dłuższym arty­
kule stwierdza, że oświadczenie tak ministra Zaleskiego, jak 
i premjera Bartla wywarło w Niemczech bardzo dobre wra­
żenie. Widoczne jest, iż obecnie zaczyna się istotnie zary­
sowywać powoli polepszenie się wzajemnych stosunków obu 
państw. Tym razem należy z ufnością odnosić się do za­
pewnień Polski o jej pokojowych zamiarach. Minister 
Spraw Zagranicznych w swem przemówieniu programowem 
podkreślił, że Polska nie ustąpi ani piędzi swojej ziemi. .

— „Le Journal" stwierdza, że sytuacja polityczna w 
Polsce wyjaśnia się, a stan gospodarczy widocznie popra­
wia. Dziennik wskazuje na poprawę stosunków niemiecko- 
polskich i dochodzi do wniosku, że Polska, poświęcając 
wszystkie swe siły odbudowie, idzie za polityką uspokoje­
nia międzynarodowego.

— Wzamian za zgodę rządu polskiego na wspólnotę 
interesów kapitalistów angielskich z polską instytucją emi­
syjną, Anglicy zobowiązali się wystarać dla Polski 200 mil­
jonów dolarów pożyczki, którą ma udzielić specjalnie kon­
sorcjum angielsko-amerykańskie. 7^

Gdańsk. Przy poparciu rządu polskiego Gdańsk^na 
jesieni dostanie 20 miljonów guldenów, co przez uzdrowie­
nie finansów Gdańska ułatwi Polsce eksport.

Rosja Sowiecka ogłosiła projekt, zmierzający ku 
uformowaniu „Legji cudzoziemskiej" w siie 200,000 żołnie­
rzy. Armja ta rekrutować się będzie z pośród emigrantów 
wszystkich ras i narodowości. Istnieją już oddziały: niemiec­
ki (bardzo liczny), czeski, polski, łotewski, rusiński i t. d. 
Do czego to zmierza?

Francja. Poincare (Puankare) utworzył nowy rząd. 
Spodziewane jest, że sytuacja ulegnie poprawie, a frank 
francuski zacznie się podnosić.

Anglja. Prasa ogłasza statystykę wywozu polskiego 
węgla, podkreślając jego wzrost i przyznając mu wysoką 
jakość, równorzędną z najlepszym angielskim.

— Według ostatnich wiadomości, w strejku węglowym 
nastąpił przełom. W niektórych szybach w południowym 
Stafforszyrze rozpoczęto wydobywanie węgla. Górnikom, 
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którzy pzzystąpili do pracy, dano warunki znacznie gorsze, 
aniżeli się spodziewano. Wśród strejkujących z tego powo­
du jest wielkie rozgoryczenie. Robotnicy bardzo niezado­
woleni ze swoich wodzów, jak również i wśród samych wo­
dzów strejku panuje przekonanie, aby już dłużej strejku nie 
przeciągać. Z Rosji Centralny Komitet, oprócz wysłanych 
pieniędzy, ma w najbliższych dniach wysłać na zapomogę 
dla strejkujących górników w Anglji jeszcze 375,000 rubli.

B r a z y 1 j a wycofała się już z Ligi Narodów.

RZECZY CIEKAWE.
Przyjaźń zwierz ą t.^Pisma angielskie donoszą 

o niezwykłym wypadku przyjaźni między psem a kurą. Na 
jednym folwarku zauważono, że pies, zwany Pęto, codzien­
nie udawał się z kurą, siedzącą mu na grzbiecie, na prze­
chadzkę. Równocześnie z temi przechadzkami nasz ptak do­
mowy przestał nosić jaja. Zaczęto śledzić te przyjacielskie 
przechadzki i co się okazało? Pies niósł kurę między krze­
wy, tam ona zeskakiwała z grzbietu i znosiła jajo, które 
czworonożny przyjaciel z apetytem na drugie śniadanie wy­
pijał. Gospodarzowi nie pozostawało nic innego, jak psą 
uwięzić. Wówczas Jkura przychodziła do budy psa i skła­
dała jajo. Trzeba było wobec tego pozbawić wolności i ku­
rę. Tak ludzka przewrotność rozbiła tę wzruszającą przyjaźń.

Najcięższy wymiar kary. Przestępca musi się 
ożenić. W Sjamie panuje ciekawy zwyczaj. Władca kraju 
opiekuje się-z urzędu dziewczętami, które przekroczywszy 
pewien wiek, nie wyszły za mąż. Władca pozbywa się 
swych pupilek w bardzo prosty sposób. Oto każdy prze­
stępca, oprócz kary więzienia, zmuszony jest się żenić z je­
dną z nich. „ Oblubieniec “ ma prawo wyboru tylko wtedy, 
jeżeli jego przestępstwo było nieznaczne. W przeciwnym 
razie przydziela mu się małżonkę. Sjamczycy uważają ten 
wymiar kary za najcięższy.

Czternastoletnia bohaterka. Niezwykłą, bo 
młodą, liczącą zaledwie 14 lat bohaterkę sławi obecnie pra­
sa angielska. Przez trzy noce znajdując się sama na skale, 
w którą ze wszystkich stron uderzały ryczące bałwany mor­
skie, w czasie wściekłej burzy, dziewczyna ta jak najlepiej, 
a w każdym razie nie gorzej od swego ojca, doświadczo­
nego latarnika morskiego, spełniała obowiązek latarniczki. 
Dziewczyna ta nazywa się Ethel Langton. Sama jedną czu­
wała nad’ dobrem funkcjonowaniem mechanizmu latarni mor­

skiej i to w miejscowości wyjątkowo dla okrętów niebez­
piecznej, mianowicie w okolicy Bembridge. Pozostawiono 
ją na tej latarni, otoczonej ze wszystkich stron morzem, 
z kawałkiem suchego chleba, albowiem rodziee jej wyru­
szyli na ląd celem zakupu żywności, a burza przeszkodziła 
im w powrocie na latarnię. Robiono mnóstwo prób przedo­
stania się do latarni, ale burza uniemożliwiła je zupełnie. 
Tymczasem z latarni szły na morze całkiem normalde sy­
gnały dzięki młodej bohaterce, która mimo głodu pełniła 
służbę w poczuciu swego ludzkiego obowiązku. Prawdopo­
dobnie uzyska ona obecnie jakieś honorowe odznaczenie.

Ewa w Berlinie. Podczas nocnego urzędowania 
zauważył pewien posterunek policji bezpieczeństwa na brze­
gu „Źródła bajkowego" figurę niby marmurową i zbliżył się 
do niej, sądząc, że złodzieje zapewne chcieli ją tam usu­
nąć. Ale jakież wielkie było jego zdziwienie, gdy przeko­
nał się, że to była nieodziana dziewczyna. Nie dlatego znaj­
dowała się ona w kostjumie Ewy, że w Berlinie było bar­
dzo gorąco w porze nocnej, lub też że istniała tam już tak 
daleko idąca moda, nie. Dziewczyna oświadczyła ze łzami 
policjantowi, że kochanek jej rozebrał się wpierw i zażądał 
od niej to samo, poczem zginął z odzieżą zarówno jego jak 
i jej. Posterunek okrył nowoczesną Ewę swą peleryną i za­
prowadził ją na oclwacb, gdzie coś podobnego jeszcze się 
nie zdarzyło. Zaopiekowano się nią do rana, aż przybył po 
nią zawiadomiony o tern ojciec. Dziewczyna niezbyt czule 
przywitana została przez jej życiodawcę, który wygarbował 
łatwo dostępną skórę więcej, jak porządnie. Jednakże smut­
ne jest to, że ojciec użył swego autorytetu nie dlatego, że 
córka zachowała się tak nieobyczajnie, lecz tylko ze złości, 
iż kochanek swej córki był bardzo wyrafinowanym złodzie­
jem, przez co naraził się na szkodę materjalną. Otóż dzi­
siejszy Berlin 1

Słynny pisarz rosyjski zarabia na życie 
introligatorstwem. Dwaj słynni pisarze rosyjscy, 
przebywający na emigracji w Paryżu, zarabiają na utrzyma­
nie ciężką pracą rzemieślniczą. DymitrjMereżkowski w Au- 
teuil i Aleksander Kuprin w Passy. Kuprin chleb codzienny 
zdobywa pracą introligatorską. Wcale go to jednas nie przy­
gnębia, przeciwnie, okazuje dużo dobrego humoru, a w roz­
mowie z jednym dziennikarzem Kuprin oświadczył: „Dla­
czego miałbym być niezadowolony? Czyż nie prowadzę tu­
taj prawdziwie pańskiego życia. Mam najpiękniejszy park 
na świecie. Ogrodem moiip jest Lasek Buloński. Mam tu-

Dzieje grosza. •
Był sobie pewien grosz. Został wybity w mennicy da­

lekiego kraju, pod panowaniem, które przeminęło, za cza­
sów, po których tylko wieść pozostała, a pozostała dzięki 
temu groszowi, którego już niema śród żadnych groszy tego 
świata. Zrazu był ładny, polśniewający nowością kruszczu, 
miał na sobie oznaczoną wartość i litery władcy, za któ­
rego panowania został wybity. Ale stopniowo, wędrując 
z ręki do ręki, zatracał cechy nowości i starzał się, jak się 
starzeje wszystko na tym świecie. Litery władcy zacierały 
się stopniowo, aż zatarły się zupełnie, natomiast przylgnęło 
do niego bardzo wiele brudu z rąk ludzkich i z sakiewek, 
w których był przechowywany. Spotykał się na swej bez­
ustannej, wędrówce z mnóstwem innych groszy nowszych 
i starszych, był gubiony i odnajdywany, aż \v końcu zgi­
nął ostatecznie i pozostała po nim tylko wieść, że służył 
zarówno dobru, jak i złu, że bywał narzędziem w ręku wy­
zysku i w ręku miłosierdzia.

Najprzód skarbnik potężnego króla dał go jako zapła­
tę jednemu z tych, którzy służyli królowi. Ten zaniósł go 
do domu i położył ku innym groszom, ciesząc się, że ich 
jest coraz więcej. W duchu wyobrażał sobie szczęście, kró- 
rego zazna, gdy groszy będzie już tyle, ile potrzeba na kup­
no szczęścia. Marzył, że kupi sobie ładne szaty, że ustroi 
żonę swoją w klejnoty i wyprawi ucztę przyjaciołom. Lecz 
°to, gdy groszy przybywało coraz więcej, pewnej nocy za- 
kradł się do nich złodziej i zabrał je wszystkie, a wraz 
z niemi to całe szczęście, które miało być za nie kupione.

Złodziej, ukradłszy pieniądze, udał się do winiarza 

i kazał sobie dać przedniego wina i dobrego jedzenia. Ra­
zem ze swoimi kompanami cieszył się ze zdobytego gro­
sza i postanowił kraść ich coraz więcej, bo nikt nie pyta, 
skąd kto bierze grosze na uciechę, byle.je tylko miał i mógł 
niemi płacić za kupne radości. Grosz nasz dostał się tedy 
do sakwy winiarza i pozostał tamŁnawet wtedy, gdy zło­
dziej został schwytany i zamknięty w więzieniu.

Winiarz wynajął robotników i wysiał ich do winnicy 
swojej, aby pracowali dla niego. Gdy wykonali pracę, dał 
każdemu wedle zasługi i grosz, dany mu przez złodzieja 
za przednie wino, dostał się w ręce robotnikaśjako zapłata 
za pracę. Robotnik był biedny, miał żonę chorą i głodne 
dzieci, przeto poszedł do piekarza i kupił za grosz zapra­
cowany kęs chleba, aby nasycić nim głód swoich kocha­
nych. Niewiele dostał chleba i żałował, że praca jego jest 
taka tania, a chleb taki drogi.

Zaś piekarz, który sprzedawał chleb robotnikom, był 
człowiekiem bogatym i miał w swoich sakwach tak dużo 
pieniędzy, iż mógł pożyczać na lichwę. Przychodzili do 
niego bogaci kupcy i ubodzy wyrobnicy i pożyczali. Jedni 
pożyczali dużo, drudzy mało, ale każdy pożyczający mu- 
siał oddawać więcej, niż pożyczał, a przeto mienie piekarza 
rosło z dnia na dzień tak, iż .nie wiedział, co robić z jego 
nadmiarem. Natomiast wiedział syn jego, co robić z łatwo 
zdobywanym groszem ojcowskim. Ojciec stroił go w ładne 
szaty, nie kazał mu pracować i dumny^był z tego, że syn 
jego może żyć tak, jak żyją synowie wielkich panów. Co- 
dzień dawał synowi trochę pieniędzy, aby się cieszył z przy­
jaciółmi swymi i syn trwonił bez liczenia, co ojciec groma­
dził. Razu pewnego syn lichwiarza spotkał piękną kobietę 
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taj własny hippodrom, plac wyścigowy w Auteuil, jako da­
wny oficer kawalerji, kochałem moje konie. Smutno byłoby 
mi z ich widoku zrezygnować, a tutaj mogę się napatrzeć 
dowoli na te szlachetne zwierzęta, biegają bowiem tuż przed 
mojemi oknami. Zarabiam na życie oprawianiem książek, 
ale przez to nie zaniedbuję literatury. Jeżeli mi się uda... 
pragnąłbym zarobić tyle pieniędzy, ąbym na lato mógł wy­
jechać do jakiejś małej miejscowości nad morzem i tam 
spokojnie pracować twórczo. Snuje mi się bowiem po gło­
wie dramat w trzech aktach. Taka prawdziwie rosyjska 
sztuka. Oficerzy, mundury, miłość, dużo, dużo miłości. Ak­
cja rozgrywać się będzie w szkole kadetów w Moskwie, 
jednem słowem całość przenosić nas będzie w dawne, przed­
wojenne czasy, czasy mojej młodości.

§ fraju i je śmiata.
© j i a l b o n> o, Walne Jebranie ©elegatótu Straży po*  

jarnej naszego powiatu. W bniu 16 j. m. obbyło się Walne 
Jebtanie Jcjesjenia ©chotnicjych Straty pożarnych powiatu 
bpałbowsficęjo. Reprezentowane były wsjystfie straże w licj*  
bie ośmiu pr^e? 15 belegatów. Scbjanie zagaił Óotychcjaso*  
wy prezes, p. burmistrz Rjyman, protofół prowabził seEre*  
tarj, p. Ćwirfo. po szerszej bystusji uchwalono j^^zenie 
Straży pożarnych naszego powiatu utrzymać, w rezultacie 
czego uchwalono statut J^jesjenia, normujący jego pobstawy 
prawne. Równocześnie ÓoEonano wyborów 5arjąi>u, ftó*  
rego powołano na prezesa p. starostę Pawlicę, na mice*  
prezesa p. Stgpsfiego z Wielfiego ffęcEa, na instruktora p. 
Rjymana, na jastępcę p. Kasprzyka z 3łowa, na sekretarza 
p. Rzymana, na jastępcę p. Wolfa z Krasnołęfi, na skarb« 
nika p. (Brecyngiera z Płośnicy, oraz na jastępcę p. Sowę 
Z Wysokiej, ©o Komisji Rewizyjnej wybrano p. prjerackicgo 
Z Rarjymia. p. Korbalskiego j Kurek i p. 3bikowskiego 
Z pierławki.

— ©wubjiestoletni j u’biijl e'u?s z ©chotnicjej 
Straży pożarnej w Ołowie. W niebjielę bnia 11 z- m. ob= 
chobjiła (Ochotnicza Straż pożarna wjTJłowie swój 20*letni  
jubileusz istnienia wraz 5 poświęceniem sztanbaru. Ja bwu= 
Ójiestolatnią służbę strażacką postali obznaczeni z świabec- 
twem posiabania takowych V P-: KasprjyE, Sublic i Ricb*  
ter. ©mojbjie pamiątkowe fanbowali: S^łożyciele (Ochotniczej 
Straży pożarnej w Ołowie,. SroiąjeE Straży pożarnych Wo*  
jewóbztwa pomorskiego, Straż p<5ż«rnaax> iBrubjią&ju, ©cho*

tnicja Straj pożarna tu ©chotnicja Straż po*
Żarna m Rarjymiu, ©chotnicm Straż pożarna tu TibjbacEu, 
©chołnicja Straż Pojarna w JEasinacl;, ©rub jiemi Rabom*  
sEiej, br. SiałowiejsEi, „SoEół“ m Ułomie, p. p. TR. Kol. 
m Ułomie, ©chotnicja Straż pożarna w Chełmnie, Straż po*  
Żarna m Kowalewie, Tomarjystmo powstańców i WojaEóm 
w Ołowie, tafże ©jcomie Chętni: Racjelnit O> BorEomsEi 
w Ułomie, ÓenryE Jałta i $, Kubacti. Telegramy nabesłali: 
p. Wojewoba br. WachowiaE z Torunia, ©łómny 3miąjet 
Rzeczypospolitej polstiej z Warszawy, ©chotnicja Straż Po*  
Żarna ze śmiecia. ©wojbjic pamiątfome ob wymienionych 
Zostaną jeszcze nabesłane. Raba naczelna ©łownego Sroiąjfu 
Straży pożarnych Rzeczypospolitej polstiej wybała list po*  
chwalny ©chotnicjej Straży pożarnej w Ułomie w uznaniu 
jej 20*letniej  owocnej bziałalności na polu pożarnictwa. Raba 
Racjelna (Błównego 3miąjtu Straży pożarnych Rjecjypospo*  
litej polstiej przyznała Racjelnifomi Kasprjyfomi, cjłontomi 
©chotniczej Straży pożarnej w Ułomie srebrny mebal ja*  
sługi. W uroczystości brali ubjiał: prezes Jwiaztu Woje*  
wógjticgo, p. Tąpcjyństi, On5Pector Straży pożarnych, p. 
J\asjemsti, Racjelnit ©fręgowy, p. (Bórny, straże pożarne: 
Z (Brubjiąbja, Tibjbarta, ©jiałboma, Rarjymia, Wysofiej 
Perławti, Kuret, £Rłamy*Wólti,  a tafże Towarzystwo pow*  
stańców i Wojatów z jłowa, „Sotół“ i Koło ŚRasjynistóm 
Kolei państwowych.

5 Płośnicy. W japrjesjłą niebzielę obbyła się tu*  
taj jabama sjfolna. © gobzinie 3*iej  po połubniu jgromabji*  
ła stę bjiatwa sjfolna przeb bubynfiem sjtolnym, a następ*  
nie je sjtanbarem przy bjwięEach ortiestry straży pożarnej 
Z Tibjbarfa w pocbobjie pob przewobnictwem grona nau*  
czycielstiego rajem j bojorem sjtolnym ubała się pochobem 
prjej wieś bo ogrobu Rowatowsfiego, gbjie obbyła się ja*  
bawa.

— Jorganijowana w Płośnicy straż pojarna bobrje się 
rojwija i licjy już 19 cjłontów czynnych-

5 SR ł a w y. W jesjłą niebzielę obbyło się uroczyste 
otwarcie nowo jbubowanej sjosy iRłama*3uromin  bługości 
otoło 30 filometrów. Uroczystość rozpoczęto poświęceniem 
obpowicbniego famicnia pamiąttowego, pocjem Wojewoba 
Warsjawsti, p. Sołtan, przecięciem wstęgi botonał ąttu ob*  
bania brogi bo ujytEu publicznego, ©roga iRłama*3urpmin  
jest najmajnieisją arterją Eomunitacyjną powiatu młamsfie*  
go, ale nie tylfo może ona mieć jnacjenie na przyszłość bla 
powiatu mławstiego, lecz i bla powiatu bziałbowsfiego. To

i rozmiłował się w niej, ale ona,pozostała obojętną i oś­
wiadczyła mu, że może kochać tylko tego, kto za miłość 
zapłaci bardzo drogo. Syn udał się do domu, ukradł cały 
worek pieniędzy i zaniósł je nierządnicy. I oto grosz, za 
który ubogi robotnik, kupił chleba od lichwiarza, stał się za­
płatą dziewki sprzedajnej. A syn kradł coraz więcej i coraz 
więcej zanosił nienasyconej nierządnicy,g aż wreszcie ojciec 
jego zaczął ubożeć i sam. zadłużył się tak bardzo, iż za 
długi powędrował do więzieniai.

Nierządnica kupowała sobie piękne szaty i wonne olej­
ki od kupców cudzoziemskich i ci zabrali grosz z sobą 
w obce kraje. W tych obcych krajach grosz wędrował bez­
ustannie z ręki do ręki za chleb, za odzież, za przysmaki. 
Znalazł się wreszcie obok wielu innych groszy, w obszernej 
sakwie bogatego kupca, który z karawaną swoich wielbłą­
dów wędrował przez miejsca pustynne do miasta, obfitują­
cego we wszelakie dobro. Chciał nakupić cennych towa­
rów i powieźć je na sprzedaż do innych miast, aby je sprze­
dać z bogatym zyskiem. Obliczał w duchu, ile czego na- 
kupi, jakie będzie miął zyski i co będzie mógł uczynić ze 
zdobytemi zyskami. Przykupi wielbłądów, najmie nowych 
służebników, pobuduje domy wspaniałe dla siebie i swej ro­
dziny i będzie się cieszył w miarę, jak inni zazdrościć mu 
będą. Lecz oto, gdy tak rozmyślał, z za wzgórka wyroiła 
się z nienacka gromada zbójów, rzuciła się na kupca i jego 
sługi, poraniła ich ciężko w zaciekłej walce i pozostawiw­
szy rannych ich losowi, zabrała łup bogaty.

Z rąk zbójców dostał się grosz w ręce przewoźnika, 
który, nie pytając, kogo przewozi, przewiózł zbójców przez 
szeroką rzekę w miejsce bezpieczne przed pościgiem. Łódź 

przewoźnika potrzebowała naprawy i przewoźnik, nająwszy 
robotnika do naprawy swej łodzi, zapłacił mu owym gro­
szem, który otrzymał za przewóz zbójców. Wziąwszy za­
płatę za pracę swoją, robotnik, który był bardzo strudzony, 
usiadł nad brzegiem rzeki, aby odpocząć po ciężkiej pracy. 
Słońce świeciło jasno, robotnik grzał się w jego promie­
niach i spoglądał na grosz zapracowany. Grosz był brudny 
i cały kruszec, z którego był wybity, pokryty był znojem 
pracy, krwią zbrodni, nieczystością chciwości i żądzy, ża­
łością głodu i troski, ohydą nierządu. Robotnik wszakże nie 
myślał, jaki to brud pokrywa jego grosz i zaczął pieniądz 
oczyszczać. Szczyptą piasku wytarł go tak starannie, że 
grosz zalśnił w słońcu jak nowy. Miał zaś ów robotnik żo­
nę piękną i kochaną i pomyślał sobie: „Dam grosz pracy 
swojej umiłowanej żonie, towarzyszce doli mojej. Praca od­
rywa mnie od niej, iż nie mogę się cieszyć z nią, jako się 
cieszą ludzie bogaci ze swemi żonami. Dam jej tedy grosz 
znoju swego, aby sobie kupiła, czego serce jej zapragnie.“ 
I dał go swojej żonie ukochanaj, dla której pracował na 
chleb i na odzież.

Żona ucieszyła się ze lśniącego grosza, ale jeszcze 
bardziej ucieszyła się, gdy mąż, szukając nowej pracy, wy­
szedł był z domu. Popatrzyła na grosz otrzymany i na 
wiele innych groszy, które miała ukryte przed mężem i po­
myślała: „Co zrobię z temi groszami? Kupię wina i fig, za­
proszę do siebie pięknego syna sąsiada, aby pił ze mną 
i cieszył się wdziękami mojemi. Bo cóż mi z tego, że jes­
tem młoda i piękna, gdy mąż mój chodzi tylko za pracą, 
ma zasmolone ręce i nie cieszy się mną tak, jak tego łak­
nie serce moje.“ Uczyniła, jak postanowiła i podczas, gdy 
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tej piewśjetn staraniem powiatu naszego powinno być po*  
tąćjenie nasjej sieci brodowej Óobrą s-josą prjej KurEi, 
bursj, Kywocin j powiatem mławsEim i sEierowanie w ten 
sposób całego ruchu l;anbiowego tych oEolic, lejących Eoło 
Srogi iHława=5utomin, a ciążących je wjglę&u na odległość 
bo ©jiałbowa. Sjosa ta w najblijsjym punEcie ob łDjiałbo*  
wa jest obiegła jalcbwie o 12 Eilometrów linją pomietrjną. 
Prjej polącjenie tyci; oEolic j iDjiałbowcm prjycjyni sig Wy*  
bjiał powiatowy bo pobniesienia bobrobytu w nasjem inie*  
ście, gbyj cały jałabuneE towarów na Eoleje jostanie sEie= 
rowany bo iDjiałbowa, jaEo najblijsjej stacji Eolejowej. ijas 
wiec pomyśleć nasjemu jwiąjEowi Eomunalnemu o jrealijo*  
waniu tego planu.

5urmin, €ios spotEał wiosEg nasją. 5marł bowiem 
13 lipca r. b. naucjyciel tutejsjy, ś. p. HI ar ciii Kunas, 
łubiany i sjanowany prjej miesjEańców wsi, miłowany prjej 
bjiatwg. Urobjił sig on jbala, na Citwie. śjEoły Eońcjył w 
Kłajpcbjie (iTlemel) i w £obji. pracował j jamiłowaniem, 
Eoc^ał bowiem swój jawób. Wątłego bgbąc jbrowia, jajigbił 
sig, biorąc w roEu ubiegłym ubjiał w manewrach rojsto­
wych w Toruniu, chorował bługo, jmarł na suchoty w sjpi*  
taiu w ©strowiu, tam tej pochowany jostał. niechaj mu 
Pan ba wiecjny obpocjyneE, a wsi jeśle nowego bjielnego 
i miłującego pracowniEa.

Ustroń. Urocjystość 3 a E ó b o w a. W bniu 
25 lipca rb. w pigEnej miejscowości na SląsEu TiesjyńsEim 
obbyła sie borocjna urocjystość jałojeitia Eościoła. parafja 
ustrońsEa Iicjy 5000 busj — są to wyłącjnie Polacy (Slą*  
jacy). nabojeństwa obbywają sig tylEo w polsEim ’ jgjyEu. 
Ewangelicy ciesjyńscy byli niegbyś barbjo prjeślabowani 
prjej rjąb austrjacEi, nabojeństwa obprawiać musieli w u*  
Eryciu w lasach i górach- Dopiero w roEu 1782 bojwolono 
jaEłabać Eościoły ewangelicEie. To tej pamiątEa jałojenia Eo= 
ścioła jest wielEą uroczystością bla miejscowej lubności. 
W roEu biejącym jebrało sig na urocjystość tg, jwaną prjej 
lub „obpustem“, oEoło 2500 osób. Kościół pomieści tylEo 
1500 osób, to tej resjta jajgła miejsca prjeb Eościołem na u*  
stawionych umyślnie ławEach- Kabojeństwo obprawili pasto*  
rowie.\5jeruba, profesor wybjiału teologiejnego prjy Uniwersy*  
tecie WarsjawsEim, Es. Teper j Słgbowic (Etóre naleją bo tej 
c?0ci SląsEa TiesjyńsEiego, Etóra po Kongresie Wersal*  
sEim prjypabła Tjecl;om, oraj Es. KiEobem, probosje? ustroń*  
sEi. prjycjem jebnocjcśnie wygłosjono bwa Eajaijia: w Eo*  
ściele i prjeb Eościołem. pobejas nabojeństwa śpiewał chór 

miejscowej młobjiejy i grała orEiestra, Eościół prjybrany był 
pigEnie jielenią. W Eajaniu swem mówił Es. Teper gorąco 
o tern, jc eu angelicy w Polsce powinni sig miłować, po*  
winni sig łącjyć w Thrystusie, powinni pamiętać, je są brać*  
mi, je icb pan nie naprójno na jiemi polsEiej osabjił. Uro*  
cjystość wypabła pigEnie. po nabożeństwie prjeb farą (miesj*  
Eaniem Esigbja) jgtomabjiły sig tłumy, aby prjywitać uEo*  
chanego „pana TatulEa.“ Tub śląsEi miłuje swoich busj*  
pasterjy, Ełórjy są mu barbjo obbani—nic bjiwncgo, bo sa*  
mi j tego łubu wysjli, jnają jego potrjeby, niewiasty śląs*  
Eie jachowały jesjeje- bawny strój swoich grójeE, pigEny, 
fosjtowny: biała blujEa, cjatny, haftowany, aEsamitny, jbo*  
biony jłocistemi Elamrami „jywot“, cjyli gorseciE, spóbnica, 
obsjyta cjarno=błgEitną plisą, fartuch barwny, sjeroEi, jeb*  
wabny, jawiąjany j prjobu — a pieEna, jebwabna, tolorowa 
wstęga spływa po fartuchu aj bo bołu. ŚDjicwcjęta splatają 
włosy w jebną Eosg, białEi nosją cjepEi, jbobione rgejną Eo*  
ronEą. Ka urocjystość (j^Eóbową prjybyli goście j oEolicy, 
prjebywający na wywcjasach w ©óracl; BesEibsEich, u jró*  
bet Wisły, migbjy innymi byli: Es. Bursche, bjieEan faEul*  
tetu teologiejnego w Warsjawie, Es. Wannagat j Tobji, Es. 
Kesselring je Twowa, Es. SEiersEi j Warsjawy, Es. prof. 
SiEora j tiesjyna, p, rebaEtorEa Sutertowa, sgbjiwy wijy*  
tator sjEolny j Warsjawy, /p. Tosio. córEi ś. p. Es. .gran*  
cisjEa Klicl;ejby, cjcjonego i sjanowanego bjiałacja polsEiego 
na SląsEu, p. p. Karasowa i Kiegcrowa i inni.

W a r s j a w a. jnanego i utalentowanego poety, 
Tbwarba SłońsEiego. iDnia 25 lipca r. b. jmarł w Warsja*  
wie po bługiej i cigjEiej chorobie ś.p. Tbwarb SłońsEi, jeben j 
najulubieńsjych poetów ostatnie] boby, pogrjeb obbył sig 
urocjyście. Wjigli ubjiał prjebstawiciele rjąbu, mstytucyj spo*  
łecjnych, politycjnych i literacEicl). fBbwarb SłońsEi po?osta> 
wił po sobie głęboEi jal wśrób społeejeństwa. jyl lat 53.

W a l o r y j a c j a b ł u g ó w rentowych, 5^n‘e 
j rojporjąbjeniem Kaby ministrów, bługi rentowe, oparte na 
ustawach prusfiich j bnia 2 cjerwca 1850 rotu i j bnia 26 
cjerwca 1912 roEu, bgbą waloryzowane na jłote polsEie. 
Waloryjacja boEonana jostanie w wysoEości 75 procent sta*  
wcE stali, ustalonej rojporjąbjeniem waloryjacyjnem p. pre*  
jybenta Kjecjypospolitej j bnia 14 maja 1924 roEu.

Stan .łóbjtiego prjemysłu. Sytuacja prjerny*  
słu w JEobji prjebstawia sig obecnie wjglgbnie Eorjystnie. 
Prawie wsjystfie fabryEi pracują prjej 6 bni w tygobniu. 
(EEsport rojwija sig pomyślnie, a ostatnio wysyła sig juj

mąż, zdała od domu, pracował na chleb, piła słodkie wino 
z pięknym synem sąsiada i syciła go wdziękami ciała swe­
go. Ale mąż jej pracował dalej i cieszył się w prostocie 
serca swego, że ma piękną, dobrą żonę i był dumny, że 
mógł był dać jej grosz, zapracowany rękoma swojemi.

I znowuż oto grosz znalazł się w sakwie handlarza 
wina, a chociaż oczyszczony był z brudu ręką pracowitego 
robotnika, przylgnął doń nowy brud oszukanej wiary i uf­
ności. A do tego brudu przylepił się brud mozołu i wysił­
ków i po niejakim czasie grosz był znowu taki brudny, że 
z pod niego nie widać było kruszcza, z którego był zro­
biony. Zaś u handlarza wina pracowała uboga kobieta. Doiła 
jego wielbłądzice, poiła owce, karmiła kozy. Pracowała du­
żo od rana do nocy i za pracę swoją otrzymała nieco 
lichego pożywienia i ów grosz, zapłacony winiarzowi za 
wino, kupione przez żonę robotnika dla pięknego syna 
sąsiada.

Uboga kobieta przyszła do domu ze swoim groszem 
i częścią pożywienia, aby podzielić się wszystkiem z dzieć­
mi swemi. Najprzód podzieliła między dzieci pożywienie, 
które przyniosła w zanadrzu, a potem chciała im pokazać 
grosz zapracowany. Lecz gdy sięgnęła do swej ubogiej to­
rebki, spostrzegła z przerażeniem,, że grosza w niej nie ma. 
Zaniepokojona do żywego, przeszukała wszystkie swoje 
szaty, a nie znalazłszy skromnego owocu swej ciężkiej pra­
cy, wybuchnęła płaczem, że oto musiała tak ciężko praco­
wać na grosz, a grosz ten zginął. Na odgłos płaczu przy­
szły sąsiadki, pomagały szukać, ale grosza nie znaleziono. 
Nadchodziła już noc, dzieci pokładły się spać, sąsiadki po- 
rozchodziły się do domów swoich, ale uboga kobieta nie 

mogła się uspokoić. Tak żal jej było, że grosz w znojnym 
trudzie zdobyty, przepadł i znaleźć go nie mogła. Zapaliła 
świecę, wzięła miotłę i wymiatała wszystko z najtajniej­
szych zakątków swego ubogiego mieszkania i oto w pew­
nej chwili serce jej rozradowało się. albowiem usłyszała 
brzęk kruszczn i grosz został odnalezieny. Ucieszona, udała 
się na spoczynek, a rankiem pobudziła swoje sąsiadki, wo­
łając: „Cieszcie się ze mną sąsiadki i przyjaciółki moje, al­
bowiem grosz, który zgubiłam, odnalazłam." I cieszyły się 
z ubogą kobietą sąsiadki jej. Opa zaś zaniosła grosz panu 
domu, w którym mieszkała i zapłaciła nim za prawo miesz­
kania pod jego strzechą wraz z dziećmi swojemi.

A pan domu, otrzymawszy grosz od ubogiej kobiety, 
rzucił go do innych groszy, przygotowywanych na posag 
dla córki, którą miał właśnie wydawać za mąż. Córka jego 
była ułomna i zła. Prześladowała wszystkich domowników 
i sąsiadów swym złym językiem, ale ponieważ ojciec jej 
był zamożny i dawał jej bogate wiano, przeto łatwo zna­
lazła młodzieńca chciwego, który postanowił ją poślubić. 
Ale postanawiając ją poślubić, myślał ów młodzieniec: „Za 
pieniądze mogę sobie kupić szczęście, którego nie da mi 
ta zła, ułomna i swarliwa kobieta. Stanę się kupcem, będę 
wędrował po świecie, gdzie jest dużo pięknych kobiet, za­
robię dużo pieniędzy i będę się cieszył z pięknemi niewia­
stami, ile tylko zechcę.“ Po bogatej uczcie weselnej, gdy 
goście porozchodzili się od biesiady, chciwy młodzieniec 
obliczył w skrytości wiano swej żony, uradował się, że jest 
większe, niż przypuszczał, osiodłał potajemnie wielbłąda*  
swego teścia i uciekł do kraju, z którego pochodził grosz, 
znajdujący się śród innych groszy wiana jego żony. Opusz- 
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juj częściowo towarę b? Jnbji i Mpysi ja pośrebrtictmem 
efsportcrów angielsfifth- £)o Th* n i pcrsji wysyłają swoje 
wyroby tylfo uńęfsjc firmy i Białystof. Teściowo fupuje 
Turcja, jwlasjcja importerzy ^e Smyrny i Konstantynopola. 
W ostatnim cjasie wzmógł się efsport bo Kumunji. ©hec*  
nie baw; w JEo&z*  s?ercg najpoważniejszych fupców rumtiń*  
sfich, pianych europejsfim śmiecie przemysłowym. Kato*  
miast rynfi trajowe nic przestawiają Óobrego pola bla tran*  
jafcyj h^ublowycl;. Spobjicmane jest ożywienie bopiero w 
sierpniu. $abryfi w ofręgu łóbjfim pracują równiej pełną 
parą. Słabiej tylfo pracują fabryfi wyrobów wełnianych w 
Tomaszowie.

* Wdowa przyjęła grosz i popatrzyła nań z zachwytem. 
Tak dawno nie widziała już pieniędzy, bo w skromnem 
domostwie swojem posiadała tylko drobny pieniążek dla 
złożenia na ofiarę Panu w świątyni Jego. I myślała z ra­
dością, że za pieniądz, dany jej przez wędrowca, będzie 
mogła kupić mąki i napiec chleba o wiele, wiele więcej, 
niż dała wędrowcowi. 1 kazała się cieszyć dzieciom, że ja­
kiś bogaty wędrowiec obdarował ją tak sowicie. Lecz po­
tem rozmyśliła się i rzekła sama do siebie: „Nie kupię mą­
ki za ten grosz i nie będę piekła chleba, ale oddam go 
wraz z swoim pieniążkiem na ofiarę Panu w myśl mego ci­
chego Mistrza z Nazaretu, który nauczał nas, abyśiny so­
bie skarbili skarby w niebie." I uczyniła, jak postanowiła.

„A Jezus, siedząc naprzeciw skarbnicy, przypatrywał 
się, jako lud rzucał pieniądze do skarbnicy i jako wielu 
bogaczów wiele rzucało. I przyszedłszy jedna wdowa ubo­
ga, wrzuciła dwa drobne pieniążki... Tedy zwoławszy ucz­
niów swoich, rzekł im: Zaprawdę wam powiadam, że ta 
uboga wdowa więcej wrzuciła, niżeli ci wszyscy, którzy 
wrzucali do skarbnicy. Albowiem ci wszyscy z tego, co im 
zbywało, rzucali; ale ta z ubóstwa swego wszystko, co 
miała, wrzuciła, wszystką żywność swoją."

Zaś grosz, wrzucony do skarbnicy przez wdowę ubo­
gą, poraź pierwszy od swego istnienia zalśnił jako czysty 
dar czystego serca i spadł zeń wszystek brud, który był 
przylgnął do niego. — Po groszu tym już niema śladu na 
świecie, tylko opowieść o nim żyje i żyć będzie.

T. Gruda.

To w y t a z u j ą j n i w a ? Wiadomości, jasiągnięte 
przez nas w Tentralncm Towarzystwie Kolnicjem, śttnier*  
bjają, ij rozpoczęte w fraju żniwa wyfajują więfsjy nieco 
sprzęt zb^5 fłosowych, a więc jyta, pszenicy, jęczmienia 
i owsa, nij obliczano prjebtem na podstawie wyglądu ?cw= 
nętrznego. Jbiory tegoroczne bębą na ogół nie gorsze ob 
zeszłorocznych. Kajofajalej przedstawiają się zbója w |)op 
narsfięm i na Pomorzu, najgorzej w promieniu 80=ciu filo- 
metrowym doofoła Warszawy, gbzie nabmiar wilgoci wply*  
nął naber ujemnie na ich 5tan. Webie najnowszych obliczeń, 
plon rofu bicjącego wyniesie oroło 15 miljonów qu. ps?e*  
nicy, 65 milj. qu. jyta, 16 milj. qu. jęczmienia i 30 milj. qu. 
owsa. Po obliczeniu spożycia miast (8 mil]. qu. jyta, 3 milj. 
qu. pszenicy, 2 milj. qu. jęczmienia i tylcj owsa) wsi, zbója 
na zasiew i t. b., pozostanie nabmiar w ilości 50—60 ty­
sięcy wagonów głównie jyta, bo cjego doliczyć trzeba z tofu 
ubiegłego nabwyjfę w ilości ofoło 10,000 wagonów ps?e= 
nicy i żyta, ftórą pozostała w rraju j powodu wprowadje*  
nia zutazu wywozu Z^ój 5 terminem bo 1 września rb. Stan 
plantacji buraczanych i ziemniaczanych w ofresic ostatnich 
paru tygodni znacznie się poprawił, przypuszczalnie jebnaf 
Zbiór ofopowych w rofu bieżącym będzie cofolwicf mniejszy, 
niż w ubiegłym. Kajgorjej stan pogody wpłynął na ziemniafi, 
ftóre w wielu miejscowościach wygniły. (Ostatnie tranjafeje 
w fraju z Żytem starem zawierane były webług ceny 23 złote 
Za qu., z nowem 21 zu qu., w Berlinie jaś w tym samym 
czasie ceny jvta wahały się ofoło 5 dolarów za qu. 5yto 
wywozimy bo trajów Sfanbynawsfo=Bałtysfich, głównie zaś 
bo Korwcgji, §inlanbji i IDąnji, pozatem bo Kiemiec i 2lu*  
strji. pszenice przeważnie bo $rancji, jęczmień bo ‘llnglji, 
grancji, Seigji i Cieci;.

£) o m m i e s z f a l n y 5-i; b o w y z a 9,800 z ł o*  

tych. Onjynier Sperro z Brodów dofonał i zademonstrował 
w Towarzystwie Tecl;nicznem w Kralowie filfa swych wy*  
nalajfów, a między imiemi nowe materjały budowlane, ftóre 
stanowią prawdziwy przewrót w budownictwie. (Jest to ro*  
diaj betonu, w sfład ftórego wchodzą głownie trociny drze*  
wne. Beton ten, nazwany „arbolitem", jest letfi jaf drjewo, 
odporny jaf cegła, jest oń porowaty i pr^ytem stanowi $ły 
odpernif ciepła, wsfutef cjcgo w pinie ściana 5 niego jbu*  
dowana nie przepuszcza rnroju, a w lecie gorąca, Kajwięfszą 
jego miętą jest taniość. Jeden metr sześcienny „arbolitu" 
fosjtuje 38 i pół złotego, a jeden metr ściany wyrobionej 
bwubzicstocentimetrowc] grubości i obustronnie wyprawiony 
10 złotych, taf, je bom miesjfalny 5=i)bowy mojna zbudować 
tym tanim materjalem ja cenę nie\vyjcj 9,800 złotych-

Oanbeł polsfo=łotews fi. W czerwcu wywiej*  
liśmy bo łEotwy 1373 wagony rójnych surowców i towa*  
rów. W wywozie naszym piewsje miejsce zajmuje brzewo 
(1019 wagonów), tranzyt prz^Z Totwę bo portów, balej ibzie 
Zyto (68 wagonów, węgiel (50 wagonów). (Wywóz węgla 
głównie idjie morzem). Konie (39 wagonów), sól, pafuły, 
bybło, naczynia emaljowane (11 wagonów), jelajo (11 wa­
gonów, nafta, maszyny i t. b. Wwóz łEotwy bo polsfi wy*  
nosił tylfo 653 wagony. tBłównemi pozycjami wwożone są: 
len, szmaty, tłuszcze roślinne, ryby, jywica i olej.

5 z a f o r d o n u.
Kobułty. Nadzwyczajna śmierć frowy. Krowa jafie*  

goś rzemieślnifa, będąca na pastwisfu, bostała bo Rysia 
szerszenia, ftóry ją ugryzł w gardło. W frótfim czasie gar*  
bto tat znpuchło, je prierzę jdechło.

5 y b o r E. © jabawnem wybaczeniu, ftóre jasjio tutaj 
podczas ostatniego targu, bonoszą obecnie gazety, Jafiś go*  
spodarz zaprowabził swoią sjfapę na targ, ażeby sprjedaw*  
s?y ją, fupić inną, poznaczyć nalejy, ij gospodar? ów tat 
taf bardjo nie dbał o wygląd swego fonia. Jaliś cygan 
rozpoczął l;andd * nabył fonia z« całe 20 maret. po sprje*  
darzy poszebł gospobarz szufać „erzacu." Tymczasem cygan 
poszebł gdzieś w tąt, oczyścił porządnie fonia, obciął grzywę 
i ogon i wyptowabził ’ rawdjiwego „wierzchowca" na targ. 
Nasj gospobarz wnet wpabł na to piefne jwtcrję, obejrzał 
i zapłaciwszy 150 maret, wrócił bo bomu, Sąsiedni, ttórjy 
na britgi bzień przyszli obejrzeć nowego fonia, poznali, je 
gospobar? bał się naprawbę ocyganię.

£ e f. fticzamężna Teontyna ©tto z iKarcinowej Woli 
stawała przed sądem przysięgłych za 'zamordowanie swego

czona żona biadała i narzekała, a niewierny jej małżonek 
cieszył się z pięknemi kobietami, racząc je winem i słody­
czami i obdarzając darami.

Ale sumienie nie dawało mu spokoju. Obawiał się po­
ścigu i schwytania. Zdawało mu się, że jego prześladowcy 
są tuż tuż i dlatego uciekał z miejsca na miejsce tajemne- 
mi drogami. Razu pewnego spostrzegł z przerażeniem, że 
na dnie sakwy, która była doniedawna taka zasobna, po­
został już tylko jeden jedyny grosz. Był głodny i sprag­
niony, a dokoła nie było widać siedzib ludzkich. Oto za 
ten ostatni grosz kupiłby sobie kęs chleba i łyk wody, ale 
dokoła niema nikogo, ktoby mu rzeczy owe mógł sprze­
dać. Widział przeto, że nie wszędzie grosz srebrny posiada 
wartość i że choćby ich miał pełną torbę, nie nasyci niemi 
głodu i nie zaspokoi pragnienia w pustkowiu, w którem 
schronić się musiał. Strudzony, znękany, z niewczesnym 
żalem w sercu, że dopuścił się czynu niecnego, szedł krok 
za krokiem, czując, że siły opuszczają go i że daleko nie 
zajdzie. Zrozpaczony wytężał wzrok i oto oczom jego uka­
zały się w dali nizkie zabudowania skromnęj wioski. Wy­
tężył resztę sił i ku wieczorowi dotarł do owej wioski. Za­
pukał do drzwi pierwszej chaty. Wyjrzała okienkiem uboga 
niewiasta i zapytała,'kto puka i czego chce. Gdy wędro­
wiec opowiedział, że umiera z głodu i pragnienia, odpo­
wiedziała mu, że ma tylko kęs chleba dla dzieci i dla sie­
nie i że niewiele dać mu może. Wędrowięc rzucił się chci­
wie na podany kęs chleba i kubek wody, odpoczął nieco^ 
& czując przybytek sił i przybytek trawiącego niepokoju, 
ruszył w dalszą drogę, a na odchodnem dał ubogiej wdo­
wie swój grosz ostatni.
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4*letniego  synta arsjeniFiem. Sab stajał ją ja to na farę 
śmierci.

K g b j a r o l it i t ó co w prasach ‘Wschobnich w Sej*  
mie prusFim. W Sejmie prusfim porusjył poseł pieljióe go*  
spobareja ngbjg rolnifów wschobnioprusEich. Ka to. obpo*  
wiebjiał minister Steiger, je w Prusach Wschobnich jniwa 
prjejnajnie jostały jnisjczone, bla tego jąbać nie mojna, jeby 
frebyty były ściągane. Ktinister jamicrja ustanowić tat iwa*  
ne oErcgi wyjatfowe (Kotstanbsgebiete), gbjie lubność ma 
być jwolniona ob spłacania bługów. jarjabjenia te mają 
mieć jwiąjef j tanim Erebytem rentowych bantów frebyto*  
wych, ftóre słujyć mają pomocą mianowicie mniej jamojnym 
gospobarjom.

© l b r j y m i e roje fomarów jauwajono w ostatnim 
cpsie nab jeziorami majursEiemi. Thociaj jyjątEa te nie są 
niebezpieczne, bofucjają one lubjiom i bybłu, gby nablecą w 
wielficp ilościach, Ka jeziorje Sniaibwy wibać tysiące nie*  
jywych juj fomarów.

5 e świata.
1£ i c z b a b e j r o b o 111 y c h w 8 e r l i n i e wjrosła 

o 2500 lubji. ©gólna licjba bezrobotnych w 'Berlinie, wyno*  
sjąca 276,000, jest 7 rajy wigfsja, nij w ubiegłym rofu o 
tej samej porje. prjycjyną tego jest wstrzymanie ruchu bu= 
bowlanego, oraj fryjys w prjemyśle metalurgicznym, ftóry 
nie otrzymał spobziewanych J zagranicy zamówień..

Koiłam w o r g a n i z a c j a c h nacjonalistycznych 
niemiecfich. W głównych organizacjach nacjonalistycznych 
niemiecfich w „ Jungbeutschcr ©rbcn’“ i „ $tablhelmie“ bo*  
fonywa sig w balsjym elagu wielfi rójłam. W tych bniacb 
bosjło bo pojebynfu migbjy bwoma prjywóbcami Stahlhelmu 
Z llżagbeburga i Srunświfu, Uhlenbasen -i br. Kramerem. 
(Stupa sjcjecinsfa -Jungbeutscher ©rben obbjieltła sig ob 
organizacji, poniewaj nie pobjielała filofrancusfiej polityEi 
swego prjywóbcy IKarauna.

Trąba p o w i e t r 5 n a pob ©leselfirchen w Kiem*  
cjecl) sjalała w tyci; balach trąba powietrzna, ftóra zerwała 
bach ? pewnego bitbynfu i sjcjątEi jego obrzuciła na obie*  
głość 100 metrów.

S t r a s z l i w a burza, Kab połubniowemi ©zecbami 
przesyła gwałtowna burza, połączona 3 oberwaniem sig 
chmury. Sjfoby, wytjąbzone w zbiorach i bubynfach, obli*  
czają na wiele miljóaów foton.

K iebywał a powóbj w 3 u g o s ł a w j i. ©nia 18 
lipca foto miejscowości Somta nab ©unajem wezbrana wo*  
ba przerwała bruga tamg na przestrzeni ofoło 25 metrów. 
©Ibrjymie masy wób zalały 19,000 morgów uprawnej jiemi. 
W ten sposób prowincja Wojewobina jostała w tym rofu 
nawiebjona brugą fatastrofalną ElgsEą powobji.

©bchóbświgta narobowego w e $ c a n c j i. 
W jesjłytn miesiąca obchobjiła $rancja swe świgto nato*  
bowe jbobycia „Bastylji11, co bała w rofu 1789 pocjąteE 
wieltiej rewolucji francusfiej, fońcjącej j przywilejami moj*  
nych, a wysuwającej myśl jebnostfi narobowej, co ubjieliło 
sig licjnym narobom europejsfim.

© g r a n 1 c j e n i e j a b a w w B e l g j i. Kjąb belgij*  
sft wybał rojporżąbjenie, je fawiarnie, lofale tanecjne i rc 
stauracjg musją być jamyfane o gobjinie pół bo pierwszej 
po północy. Wyfrocjenia farane bgbą grjywną bo 10,000 
frantów, lub aresztem bo jebnego miesiąca.

P o p t o c h n a K i w i e r j e. Ka motju Srobjiemitem 
utajały sig retiny, ftóre sieją popłoch wśrób furacjusjy na 
Kiwietje. W pobliju ©enui refiii wciągnął bo mocja jebnego 
Z tąpiących sig, obbalonego o filfasct mc.row ob brjegu. 
Jorganijowano specjalną straj j rybató.w bla obrony tą*  
piących sig.

K i e 3 w y E ł a b u r j a g r a b o w a. ©onosją j ©rje*  
stu we Włosjech, je cyflon wyrjąbjił na terytorium Ostrji 
olbrjymie sjfoby. Burja grabowa niesłychane) gwałtowności 
pofryła jiemig warstwą lobu grubości 20 centimetrów.

UpaływtJisjpanji. W ofolicy Seoilli panują 
niesłychane upały. (Temperatura bosjła bo 48 stopni w cie*  
niu. Janotowano barbjo wiele wypabfów śmierci.

© b f r y c i e olbrzymich 31 ó j w g g l o w y c h w 
’2l n g l j i. ©statnio jostały obfryte w borzecja rjeti óumber 
w Jlnglji olbrjymie pofłaby wggla famiennego. Webług obli*  

. cjeń, jnajbuje sig tam 25 miljonów to.in wggla, a wigc ilo*  

ści ftóra wystarejy na jaopatrjenie ‘Mnglji na setfi lat. We*  
giel ten jnajbuje sig wprawbjie bóść głgbofo, bo aj tysiąc 
metrów pob powierjch.nią jiemi, lecj obeenie ubosfonalona 
technita nie przeraża sig tern.

p o. ja r ¥ lasów. 5, powobu niebywałych upałów w 
całej północnej Ulmerycc, w’ wiciu miejscowościach zbarjyły 
sig wielfie pojary lasów. IV Kanabjie jbarjyl się straszny 
wypabef, powobujący śmierć -w płomieniach filfu tobiet i 
bjieći, Etóre próbowały uciec automobilem prjej pożarem.

3 u r a g a n w ?l ni e r y c e. „Chicago £ribune“ bonosi, 
je po wielficl; upałach nab północna cjgścią stanu Kew Jer*  
sey prjesjebł hujagan, ftóry wyrjąbjił jnacjne sjfoby.

S t r a s j n a' E a t a s t r o f a. U? połowie jesjłego mie*  
siaca w arsenale wojsfowym w £acfe*©anemarE  w Tlmety*  
ce północnej nastąpił ob uberjenia piorunu wybuchł procho*  
wni, Etóry trwał ob gobjiny 10 wiecjorem bo 2 po północy. 
W promień u 100 Eilometrów miesjfańcy tamtejsi obcjuli 
istne trjgsienie jiemi. iKiastecjfa óibernja i iKentopa jostały 
bosjcjgtnie jnisjcjone. lEubność balsjych oEolic opusjczała je 
w popłoclpu. 3af bonosja je sfer wojsEowych, wyleciało w 
powietrje ofoło 900,000 becjef cjarnego prochu i 500,000 be*  
cjef innych materiałów wybuchowych. Wsjysttie bubynfi w 
ilości 300 sjtuf, jnajbujące sig bofoła sfłabów amunicyjnych, 
jostały jrównane j ziemią. Ka sjcjgście ofiar w lubjiach nie' 
było wiele, gbyj robotnicy w arsenale nie pracowali.

'Bpibemja e h o l e r y w 3 n b j a c h Sengal*  
s E i c b. 5 23imy bonosją, ij wybuchła tam barbjo gwałto*  
wna epibemja cholery j barbjo bujvm procentem śmiertelno*  
ści. W ciągu pierwsjych trjech bni zanotowano 850 jasłab*  
nigć, j ftórych 540 sfońcjyło sig śmiercią.

3 a ł a m a n i e sig m o s t u. SEutEiem załamania sig 
mostu w Whitesee, w jachobniej cjgści Wirginji w 'Tlmeryce 
5 osób poniosło śmierć, 40 jostało cigjfo rannych, Z 
rych 5 bogorywa. pobcjas jałamania sig mostu prjechobjiło 
prjej niego ofoło 300 osób, bąjących bo Whitesee.

ER e E s y E, Wojna prjeciw fościołowi Eatolicficmu. 
Walfa o rojbjiał Eościoła ob państwa w illefsyfu w Srob*  
fowej “Hmeryce przybiera charafter wielfiego prjeślabowania 
fleru rjymsfo*fatolicfiego  prjej rjąb mefsyfańsfi. po wy*  
siebleniu j Klefsyfu 3,000 fsigjy i jafonnic, nie posiabają*  
cycl; tamtejszej prjynalejności państwowej i po jamEnigciu 
tilfuset flasjtorów, rjąb mefsyfańsfi przystąpił bo całfowi*  
tego ogranicjenia bjiałalności Eościoła rjymsfo=fatolicfiego 
w SfteEsyfu. ©statnio wybał rjąb jarjąbjenie, mocą ftórego 
jaben fsiąbj nie moje pełnić obowiąjfu swego stanu, jejeli 
nie jarejestruje sig osobiście w rejestraturje publicjnej. ©b*  
mówienie rejestrowania sig bgbjie traftowane ja o prjestgp*  
stwo fryminalne. £af brjmi ostatnie jarjąbjenie rjąbu. JEecj 
na tern nie Eoniec. Kjąb mefsyfańsfi opracował ustawg, 
wprowabjającą w życie artyfuł Eonstytucji, regulujący sto*  
sunef Eościoła bo państwa, a w sjcjególności stosunef 
fleru rjymsfo*fatoiicfiego  bo państwa mefsyfańsfiego. We*  
bług tej ustawy Esigja rjymsfo-fatoliccy w KłeEsyfu musją 
być urobjonymi obywatelami mefsyfańsfimi i fajby obco*  
frajowy fsiąbj obcjąbfu rzymsfo*tatolicfiego,  ftóry jostanie 
jnalejiony na terenie Hlefsyfu po bniu 15 lipca. jostanie 
stajany na il5 bni aresjtu i 500 pesetów fary, a po obsie*  
bzeniu fary jostanie wywiejiony. Ksigja, urobjeni obywatele 
mefsyfańscy, ftórjyby w swych fajaniach pobburjałi lubność 
bo nieposłuszeństwa tym prawom, bgbą sfajani na targ 
więzienia ob 1 rofu bo 15 lat. jubnemu Esigbju nie wolno 
prjemawiać na jabnych publicznych, a nawet prywatnych Ze= 
braniacl; w sprawach politycznych pob farą 1 rofu wigjie*  
nia. (Tytuł „Esiąbz", jat równiej „bottor teologji“ ujnane 
jostały jaEo nieistniejące. Wszelfie organizacje Eościelne są 
wzbronione. Wsjelfie jebrania w gmachach fościelnych in= 
nego charafteru, jzf religijnego, są wzbronione pob Earą 
fonfisfaty gmachów fościelnych. ©bprawianie publicjne ja*  
EichEolwief ceremonji fościelnych jest surowo wzbronione. 
Sutajywanie czytania pismf fsiąjef, jlych j punEtu wibjenia 
religji, pociąga ja sobą targ 1 rofu wigjienia. ©głasjanie 
prjej Esigjy bogmatu Eościoła rjymsfo*fatolicfiego, ' ij poją 
tym fościołem niema zbawienia, winny pobiega Earje pigciu 
lat wigjienia. Hjąb mefsyfańsfi ogłasjając i wprowabjając 
w jycie taE barbjo ofrutną ustawg, wypowiebjiał prjej to 
jupełną walEg na śmierć i jycie prjeciw fościołowi rjym*  
sfo*fatolicfiemu.
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powrót na łono natury. 5 powobu upałów w 
2lmeryce, lasy śrobEowych stanów zapełniły się Slmerytana*  
mi, Etórzy spębzają waEacje w lesie, uprawiając popularny 
sport „chmpingu.“ 3lość obozujących w tych lasach pr?e= 
troczyła 2'miljony osób, co zmusiło rjąóy tyci; tanów bo 
sEictowania znacznych obbziałów policji i beteEtywów, z bru= 
ęjiej strony }a.ś zauważono zuacjny spabcf powobzenia w 
miejscowościach kąpielowych, albowiem nawet bogaci ame= 
ryEanic wolą, ibąc za ogólną mobą, przebywać w lesie nab 
rjeEami i spać w namiotach, niż spębzać czas w luksusowo 
urząbzonycl; }aEłabach i kasynach.

Poradni! gospodarsfi.
T) y c h a w i c a. Jest to choroba prjewleEła; objawia 

się przyśpieszonym, a głównie utrubnionym obbechem (wy= 
bychanie z trubnością) i zależy ona ob cierpienia jasabnicze= 
gó, to jest ob zmian organicznych serca lub płuc, przy ob= 
serwowaniu chorego tonią wibzimy naprężenie funEcji obbe*  
chowej, a mianowicie: nozbrja rozszerzają sie barbziej, niż jwy= 
tle, szyja jest więcej wyciągnięta, Et?yż wygięty, a boEi i mię= 
śnie brzucha pracują silnie. Wzbłuż tułowia u bolnej jego 
części ob przobu bo tyłu obznacza się pewna zapabłość w po» 
staci niewielEiego rowEa (należy temu bobrze się przyjrzeć), 
bo jest to pewnym objawem bychawicy. Koń bychawiczny, 
po niebujej nawet pracy, barbzo ciężEo obbycha, potnieje moc» 
no. a czasem i gorączEuje. Jstota choroby polega tu na 
Zbytnłem rojbęciu się tEanti płucnej (pęcherzyEów płucnych) 
i wstutet tego utracona jest jej normalna elastyczność, 
powstaje to po przebyściu ciężkiego zapalenia płuc, lub też 
Z waby sercowej. Sywa również jeszcze obot tego bycl;awica 
w garbie, zwana „świszczącą wabą krtani”, choroba ta naj= 
częściej bywa bziebziczną i polega na tern, że wsEuteE para= 
liżu nerwu, otwór garbłowy jest zwężony, p^ez co w czasie 
ruchu słyszy się to świstanie. WsjelEie leczenie, jat botąb, 
otajało się zupełnie bejowocnem. Wogóle bychawica, jato 
Zmiana organiczna, jest chorobą nieuleczalną; ob pewnego 
stopnia ogólny stan Eonia na czas pewien poprawić i po= 
lepszyć jego jbolność bo pracy. W tym celu zaleca się hi*  
gjeniczne pomieszczenie, posilny i bobry potarm, zmniejszenie 
ilości woby przy pojeniu, boEłabne oczyszczenie skóry. unika*  
nie męczącej pracy i regulowanie funkcji żołdowych przez 
stałe bobawanie bo paszy soli EarlsbabjEiej po łyżce stolo*  
wej bjiennie.

3 a p a I e n i e racic. Jeżeli wysięE ropny zajął więE*  
szą część racic i róg obstaje ob mięsa, to jest Eoniecznem 
całEowite jego usunięcie; w balszym ciągu rabjimy postępo- 
pować w sposób następujący: 1) prze? jaEic bwa tygobnie 
całe racice owijać wyżętą w wobzie Ereolinowej ścierec?Eą, 
na Etórą Ełaść ceratEę, a z wierzchu banbaj. 2) Krowy nie 
wypuszczać z obory i trzymać ją na czystej, równej pobło*  
b?e, nie na gnoju i często zmieniać pobściólEę. 3) (DpatruneE 
Zmieniać cob?ień i wteby Eoronę ?apęb?lowywać nalewką aloe*  
sową (tinEtura aloesowa). 4) po 2 tygobniach takich kom*  
presów zaprzestać, racicę cobzień zasypać Eorą bębową pros?*  
Eowaną i trzymać w czystości, bopóki całEowicie nic poEryją 
się rogiem. Skoro tylEo młoby róg narośnie, wteby wypusj*  
c?ać Erowę na pastwisEo.

3 b i ó r grzybów. W lasach naszych ?najbtfją się 
grzyby w wielFiej obfitości, a racjonalne grzybobranie moje 
przynieść Erajowi pokaźne bochoby, na cjasie więc bęb?ie 
zwrócić uwagę, jeby zrywanie grzybów obbywało się w ten 
sposób, aby ilość ich uie ubywała, ale raczej przybywała. 
Przyjętym u nas obyczajem wyrywa się Eajby grzyb razem 
razem z Eorzeniem i tym sposobem obnaża nitkowate zarób*  
niEi, z Etórych rosnący grzyb zabiera pokarm. (Obnażone ?a= 
robniEi ?aschną i już innego grzyba w tern miejscu nie wy*  
karmią. Chcąc mieć grzyby, nie należy ’ch nigby wyrywać, 
tylEo tuż uab ziemią przycisnąć nożem, a stare, robaczywe 
pozostawiać na miejscu (choćby były juz ścięte). W lasach 
pob Kygą, gb?ie jałojono spółEi b?ierjawiące grzybobranie, 
Eajby c?łoneE, Etóryby wyrwał grzyb z Eorzeniem, jest nie*  

tylEo ?e spółEi wykreślony, ale i jego ubział pieniężny 
prjepaba.

IDesoły
S t u b e n c E i b o b y t e E.

W Eomisarjaeie policji zjawia się stubent uniwersytetu 
Z oświabc?eniem, że włamano się bo niego tej nocy i skra*  
bjiono 33 prjebmioty.

— Czy moje pan nam pobać boEłabny wyEaz tych skra*  
b?ionycb przebmiotóro ?

— ©wszem, talję Eart i EorEociąg.
U r w i s.

Kauc?ycielEa: łDlacjego ryby nie mówią ?
Urwis s?Eolny: 21 niech no pani nauczycielka wsabzi 

głowę w wobę i spróbuje mówić 1
Ka froncie.

KarliE i 5efliE mieli pob Uerbunem iść na patrol. 3e* 
fliE był obwajny, ale KarliE był mąbry, bo miał żonę i bzie*  
ci, a z ?asaby to się „freiwillig” nie melbował. przeb pew*  
nym lasem umówili się, *e  3eflik pójbjie balej, a KarliE ?o*  
stanie w rezerwie. 2lle jaE 3efliE zawoła, to mu KarliE musi 
iść na pomoc. KarliE c?eEa i czeta. Kara? słyszy rYE 3cflita:

— KarliE, KarliE, zarozEi mi ibj na pomoc!
— Czy ci się coś stało ?
— Kie, alech chycił sześć francuzów.
— Ko,, to ich tu pr?yprowab?!
— IDyć oni mnie nie chcą puścić.

Trafił na swego.
W jebnej wiosce pewien młobzieniec z miasta chełpił 

się swoim brakiem wiary, wreszcie zawołał:
— Pręb?ej nie bębzie lepiej, bopóEi miejsca, gbjie b?iś 

stoją Eościoły, nie porosną trawą.
Ka co jeben z przysłuchujących się wieśniaEów taE mu 

obpowieb?iał:
— U wteby pan, jaEo osioł, na niej paść się bębzie 

Wspaniałomyślny.
Służący: Jaśnie panie, miałem b?iwny sen. Śniło mi 

się, je mi jaśnie pan bał 10 złotych na piwo.
Pan: ibobrje, możesz je zatrzymać.

Umarli nie mówią.
TeEarj: Wiesj, Eochany przyjacielu, że żaben z moich 

pacjentów nie ustarżał się na ?łe postępowanie ? mojej 
strony.

— Wierję, bo o ile słyszałem, pomarli wsjyscy, a jat 
mówi poeta, umarli nie mówią.

(Olbrzym.
(Dwaj przyjaciele ?es?li się na ulicy i jeben opowiaba, 

je wibział człowieEa s?eść-i pół stopy stopy wysoEiego, na 
co mu obpowiaba brugi:

— (£, to nic, ja wib?ialem lubji taE wysoEich, że t>o 
samej ?iemi nogami sięgali.

W g a r E u c h n i.
(Sość: To wstrętne. (Dbcieras? pan talerz chustką bo 

nosa.
Kelner z uśmiechem: Kie nie sjEobji, już brubna. 

W sekrecie.
Pewna Eobieta powierzyła brugiej jaEąś tajemnicę i 

bobała:
— 2lle prosję was, milczcie o tern, aby się tego nift 

nie bowiebział.
— Sąbjcie spotojni, EumoszEo, bębę milczała, jaE wy.

„(Oazeta ill a z u r s E a“ i „K o w i n y“ pisma, po= 
święcone sprawom łubu ewangelickiego, wychobją co nie» 
bjielę. prenumerata Eosjtuje miesięcznie 60 groszy, za pr?e» 
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi Ewartalnic 2 jł.

Prosimy o wpłacam^ saloGłej 
prenumeraty —Hedafcja.

Kebatcja w Warszawie: Uoża 1 m. 10, tel 408»24. W iDziałbowie, iKazursti (Dom Tubowy. Konto czeEowe p. K. <D. Kr. 4352

Kebattor obpowiebzialny: £miljaSuEertowa. Wybawca: Speszenie >SwangcliEów polaków, wspólwyb.: Tow. przyjaciół illajur

IDruEarnia „Współczesna”, Warsjawa, Szpitalna 10.


